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Znaczek
fabryczny

Znaczek
fabryczny

w 280 odmianach stale na składzie

FABRYKA KSIĄG HANDLOWYCH I KAJETÓW
M E C H A N . F A B R Y K A  K O P E R T
Specjalność: K O PER TY  OKIENKOW E (transparentowe) 
Dzienna produkcja: 200 000 kopert i 30 000 kajetów. 
Dostawa wyłącznie do składów papieru i drukarń.
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II. PRZEG LĄ D  G R A FIC ZN Y  I PAPIERNICZY Nr. 1.

Młodszy
zecer-stereotyper

może się natychmiast 
Z g ł o s i ć  na stałą p o ­
s a d ę  do Drukarni

Gazety Kaszubskiej
w Wejherowie na Pomorzu.

Wkaibej miejscowości 
są zfecenia o które nie- 
ctjaj się kofebzyposta­
rają, przeciwnie ibą tc 
zamówienia bo zagra­
nicy, jak botyctjczas. 

pfacimy prowizją,

Wzór i ceną nabsyfamy 
obwrotnąpocztą. Tta- 
wetza wskazanie abre- 
sów zapotrzebowań i 
za staraniem w fas nem 
i osiągniąciem zamó­
wień wynagrabzamy.

Drukarnia Tlaroboma Z. 71. Bydgoszcz, 
ufica Jagieffońska 10

Ho sprzedaż

wielki regał 
akcydensowy

(nowy)
3-częściowy, kompletny 
z  kasztami, fabrykat 
niemiecki S c h e l t e r  
i G i e s e c k e  z Lipska.

Burtiwnia Drukarska
POZtlflB, Stary Rynek nr. A
Telefon 25-55 Telefon 25-55

Maszynę
pospieszną

format 80X 100 Augsburg

i maszynę
do falcowania

Preusse odda na korzy­
stnych warunkach

W. Fertykowski,
Poznań

M aszta la rsk a  Sa. Tel. 1559.

FRANCISZEK PYTTLIK
GÓ RN O ŚLĄSKA FA B R YK A  WALCÓW DRUKARSKICH I M ASY WALCOWEJ

(OBERSCHLESISCHE BUCHDRUCKWALZEN- UND WALZENNIASSE-FABRIK)

KATOWICE, UL. SIENKIEWICZA 23. TEL . 1615.
PN EUM ATYCZN Y ODLEW  I PRZELEW  WALCÓW DRUKARSKICH. 

DOSTAW A M ASY WALCOWEJ, FARB DRUKARSKICH I DO SYGNOWANIA.



Nr. 1. P oznań , dn ia  2 s ty czn ia  1926. R ocznik  7.

—  O r g a n  Z w ią z k u  Z a k ła d ó w  G r a fic z n y c h  i  W y d a w n ic z y c h  n a  P o ls k ą  Z a c h o d n ią  z  s ie d z ib ą  w  P o z n a n iu .  
O r g a n  S to w a r z y s z e n ia  D r u k a r z y  i  p o k r e w n y c h  z a w o d ó w  P o ls k i  Z a c h o d n ie j  z  s ie d z ib ą  w  P o z n a n iu .

K om u n ik aty
Z w ią zk u  Z a k ła d ó w  G r a fic z n y c h  i  W y d a w n ic z y c h  

n a  P o ls k ę  Z a c h o d n ią .

W sprawie podrożenia papieru.
F ab ry k i p ap ieru  doniosły pod dniem  29 g rudn ia  

o podrożeniu  p ap ieru  gazetowego z dniem  1 stycznia 
o 14%, u zasad n ia jąc  zw yżkę tę podrożeniem  celulozy, 
spow odow anem  zakupem  drzew a jakoby w w alucie 
dolarow ej.

Na w iadom ość o podrożeniu  p ap ieru  w ysłał nasz 
Z arząd G łówny n a ty ch m ias t do M in istra  S k arb u  n a ­
s tępu jący  telegram :
31. 12. 1925, godz. 3,30.

M inister S k arb u  Zdziechowski
W arszaw a, S m olna 15.

4-go g ru d n ia  Związek F ab ry k an tó w  po­
dyk tow ał 20 p rocen t zw yżki ceny pap ieru . Nasz 
telegram  zażalen ie M inisterstw o S k arb u  od­
niósł sk u tek  obniżki 10 procent. W czoraj do­
nosi fab ry k a  podw yżkę 14 procent, spow odo­
w an ą  rzekom o zakupem  drzew a do laram i. P ro ­
sim y Rząd obronę przed tem i n ap ad am i lich ­
w iarskiem u każdego m iesiąca pow racającem u 

Związek Z akładów  Graf. i W ydaw niczych 
na P o lskę  Z achodnią.

W akcji tej poparł n as  p. poseł Karol Rzepecki 
telegram em  n astęp u jący m :
31. 12. 1925, godz. 3,30.

M inister S k arb u  Zdziechow ski
W arszaw a, S m olna 15.

W im ien iu  księgarzy w ydaw ców  p ro te s tu ­
ję przeciw  nowej podwyżce cen pap ieru . P ro ­
szę w drożyć co potrzeba, aby zw alczać p ask a r- 
stwo. Rząd nie pow inien sprzedaw ać drzew a 
krajow ego w do larach , lecz w złotych.

Rzepecki, poseł.

Pozatem  ukazał się w p ism ach  codziennych 
w spraw ie tej n astęp u jący  a r ty k u ł:

F ab ry k i p ap ieru  w  Polsce podwyższyły z dniem  
1 g ru d n ia  1925 cenę za jeden k ilogram  p ap ieru  ga­
zetowego

z 53 groszy na 59 groszy.
P odw yżka ta  by ła — zdaniem  naszem  — całko­

wicie n ieuzasadn iona, gdyż p ap ie r gazetow y je s t p ro ­
duk tem  k r  a  j o w y m, w ytw arzanym  z surow ca 
k r a j o w e g o  (z drzewa), a  w y tw arza ją  go siły 
k r a j o w e  (robotnicy polscy), w reszcie obok drze­
w a jes t jeszcze d rug i p ro d u k t k r a j o w y  do fab ry ­
kac ji pap ieru  potrzebny, m ianow icie węgiel.

Mimo to w szystko, że siły k r a j o w e  z su row ­
ców k r  a  j o w y c h  w y tw arza ją  p ro d u k t k r a j  o w y, 
fab rykanci (też k r a j o w i )  podwyższyli cenę za. 
papier, poniew aż pien iądz zagraniczny, jak im  je s t 
dolar, doznał zwyżki!

W szystko to jes t m ocno dziw nem , ale ja k  nazw ać 
to, iż z dniem  1 stycznia 1926 podw yższają n asi k ra ­
jow i fab rykanc i1 p ap ieru  ponow nie cenę za swój w y­
tw ór krajow y, a tym  razem  j e s z c z e  w i ę c e j ,  bo

7. 59 groszy na 67 groszy 
za jeden  k ilogram !!!

W u zasad n ien iu  tej p o n o w n e j ,  a  zarazem  
tak  pow ażnej podw yżki fabrykanci pow iadają , że 
tłum aczy  się ona ,,podrożeniem  celulozy, śpowodo- 
w anem  przez zakupno drzew a w w alucie  d o l a ­
r o w e j " .

Z apy tu jem y wobec tego, czy k  r a j o w e  drzewo 
sprzedaje się -w k r a j u  za do lary? Z apytu jem y po-, 
w tóre, czy to p raw d a — o czerni w P oznan iu  mówią: 
— że fab ry k a  celulozy w W łocław ku zakupu je  drzewo 
z lasów  p a ń s t w o w y c h ?  czy w tak im  razie (o ile 
to praw da), r z ą d  m iałby  przyczyniać się do w zro­
stu  drożyzny i podkopyw ania zau fan ia  do złotego, 
skoroby m iał h and low ać drzewem  w ew nątrz  k ra ju  
za dolary?

S p raw a ta  w ym aga w y jaśn ien ia  ze strony  czyn-, 
lików rząędow ych, w zględnie niezw łocznej, a en e r­
gicznej in terw encji wobec fabrykantów ' pap ieru .

Spraw y tej dopilnujem y.* '*• ’
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Ja k  się dow iadujem y z porannego noworocznego 
w ydan ia  „K u rjera  P oznańsk iego11 zareagow ały  i w a r­
szaw skie w ydaw nictw a n a  podrożenie pap ieru , 
o ezem św iadczy n a s tęp u ją ca  w iadom ość:

Dokoła podwyżki cen papieru.
W edług doniesień  M in iste rstw a S karbu  w ydaw ­

n ic tw a gazet w arszaw sk ich  zaw iadom iły  rząd , iż w o­
bec podwyżki cen papieru i celulozy zmuszone są  
podnieść ceny pism.

Motywem podwyżki cen papieru i celulozy jest 
waloryzacja cen drzewa, dostarczanego z lasów pań­
stwowych.

Wobec tego M inisterstwo zaprotestowało prze­
ciwko waloryzacji cen drzewa. O stateczna decyzja 
w  tej spraw ie zapadnie 10-go stycznia. W tym okre­
sie papiernie zobowiązały się n ie podnosić cen pa­
pieru. Praw dopodobnie cena gazet w arszaw skich 
pozostanie n iezm ieniona, t. j. 15 gr. za pojedyńczy 
egzem plarz. (AW)

*  ... *

Ja k  z powyższego w idzim y, p ro testy  odniosły  pe­
w ien sk u tek , bo fab ry k an c i p ap ie ru  cofnęli p rzy n a j­
m niej n a  razie zwyżkę, odraczając osta teczną decyzję 
do 10 stycznia.

W ilgo tn ość  pap ieru  i p o w ietrza  
przy druku trójb arw nym .

D ruk  tró jb arw n y  jes t jednym  z w ażniejszych w y­
n alazk ó w  w zakresie  d ru k a rs tw a , to też każdy  d ru ­
k a rz  -stara się n a  tem  polu  popisać. Ale w ykonan ie  
odbitk i tró jb arw n ej nastręcza  często rozliczne tru d ­
ności, k tóre jednak  nie zarwsze w ystępu ją.

Dziw ić to może, zważywszy, że często w p ierw ­
szym  ja k  i d rug im  w ypadku  z ró w n ą s ta ran n o śc ią  
sporządzoną form ę, dokonano p rzyrządzen ia  i p ilno­
w ano  sam ego d ru k u . P rzyczyną tego są  pew ne w a­
ru n k i, bądź m aoł dotąd  znane, bądź też n iedosta tecz­
n ie  uw zględniane.

Jak  w iadom o k o n tu r ry su n k u  n a  d ruku  tró jb a r­
w nym  pow staje przez precyzyjne padan ie  n a  siebie 
w szystkich  barw , tak , że na jd robn ie jsze  różnice s ta ­
now ią  już dosta teczną przeszkodę, z k tórego  to powo­
d u  w użycie ostatniem u la ty  d ru k  czterobarw ny. 
C zw arty  ko lo r {zazwyczaj czarny) głów nie d la .s iln ie j­
szego w ydobycia kon tu rów .

O ile  jeszcze idzie o m ałe form y, to  rzecz ta  nie 
odgryw a 'Zbyt w ielkiej roli, inaczej jednak  w ygląda 
sp raw a  przy dużej form ie o w ielu płytach.

Jak  w iadom o, au to ty p je  są zazwyczaj poprzy-bi- 
jan e  n a  drzew ie, t. j. m a te ria le  bardzo niepew nym , 
kurczącym  się i nab rzm iew ającym , stosow nie do w il­
gotności pow ietrza. W iedzą o tein  dobrze d ru k a rze  
i  s ta ra ją  się zło u sunąć , m aczając p ły ty  d rew niane 
w  o le ju  lub  pokoście.

Ale is tn ie ją  jeszcze inn i wrogow ie d ru k u  tró j­
barw nego i n a  n ich do tąd  zbyt m ało  zw racan i uw agi. 
Mam tu  n a  m yśli pap ier, w zględnie k arto n . Jeśli 
przed d ru k iem  n ie  zwróci d ru k a rz  n a  pap ier bacznej 
uw agi, to w rezu ltac ie  zam ias t dobrej odbitki — 
o trzy m a m ak u la tu rę .

Zazwyczaj do w iększych n ak ład ó w  zam aw ia się 
um yśln ie  p ap ier k redow any  lub  k arto n , lecz z fab ry ­
k i wychodzi o-n w stan ie  n a  pół w ilgotnym  i idzie za­
p akow any  bez w zg lędu  n a  gorąco,, z im no czy deszcz

n a  m iejsce przeznaczenia, a  n a  ko lejach  i w sk ła ­
dach, gdzie czasowo m usi n ieraz leżeć, tak  że o jed n o ­
sta jn e j tem peraturze m ow y niem a.

To też zak łady , k tó rych  spec ja lnośc ią  jest d ruk  
tró j- i czterobarw ny, są zw ykle w p o siad an iu  osob­
ny ch  su sza rn i p ap ie ru ; m im o to jed n ak  m uszą się 
liczyć zawsze iz w ilgo tnością  pow ietrza. A cóż do­
piero d ru k a rz , k tó ry  m a zw ykle do czyn ien ia z loka­
lem  n iedosta teczn ie  w ielkim  i suchym , sam o bowiem 
— naw et k ilk a  dni trw a jące  p rzek ładan ie  i p rzew ie­
trzan ie  pap ieru  nie doprow adza do zupełnej jego su ­
chości, zw łaszcza, że m a się do czynienia z ty siącam i 
arkuszów . W ówczas n a  w ierzchu leżące a rk u sze  wy­
sychają , pod niem i zaś pozostaje pap ier zawsze n ie­
co -wilgotny. N iepodobnym  jest z pozoru do w iary  
fak t, że k arto n , k tó ry  leżał w opalonym  lokalu  przez 
osiem  dni, w w arstw ach  po 100 arkuszy , przez czas, 
zan im  cz terokro tn ie  przeszedł przez m aszynę, zm ie­
nił jeszcze znacznie sw ą objętość i że arkusze, z k tó ­
rych  k ilk a  n a  godzinę złożono dla próby na m aszy ­
nie, skurczyły  się  jeszcze o 2 m m . Ja sn ą  je s t więc 
rzeczą, że p ap ie r jest m ate rją łem  ogrom nie czułym  
i nie obliczalnym  co do zm ian  swej objętości. Jeszcze 
najm niejszem  jest w  tym  k ie ru n k u  n iebezpieczeń­
stwo tam , gdzie p ap ie r przechow yw anym  byw a w lo­
k a lu  o pew nej s tałej w ilgotności pow ietrza, z czego 
jed n ak  nie należy w ysuw ać w niosku, jakoby lokal 
w ilgo tny  by ł na  sk ład  p ap ieru  pożądanym . Środki, 
zapom ocą k tó ry ch  m ożnaby złem u zaradzić, są n a ­
stępujące:

P ap ie r do p rz ek ład an ia  należy um ieścić w d ru ­
karn i, a nie gdzieś w  oddalonym  schow ku lub 
w sk lep ie. N astępnie należy  pap ier nak ładow y lub 
k a rto n  ułożyć n a  su sza rk ach  w w arstw ach  tak  c ien­
kich, o ile ty lk o  na to ilość suszarek  i m iejsce zezw a­
la . iPo k ilku  dniach  n a leży  p ap ier lub k a rto n  p rze­
wrócić i to  tak , ażeby środkow a i w ierzchn ia  jego 
w arstw a  razem  się zeszły — podobnie, jak  się to robi 
przy m oczeniu pap ieru  — i pozw ala m u się w tem  
położeniu schnąć -przez k ilk a  dn i; poczem sk ład a  sic 
n a  dwa dni przed rozpoczęciem  d ru k u  w szystko na 
jeden  stos, n a  jego w ierzchu u k ład a  się w arstw ę z 2(1 
do 30 arkuszy  m a k u la tu ry  i ciężar z desek. Jeszcze 
lepiej je s t zrobić tak , że papier, gdy się już w yleżał 
przez dłuższy czas d la  w yschnięcia, p rzek ład a  się na 

! k ilk a  dni przed d ru k iem  m iędzy poszczególneni-i a r ­
kuszam i m ak u la tu rę . W  ten  sposób odbiera się m u 

! naw et n a jm n ie jszy  ślad  wilgoci. (Po w y drukow an iu  
I żó łtą  fa rb ą  nie należy już pap ieru  przekładać, lecz 

ułożyć go raczej w stosach  po sto ark u szy  n a  su sza r­
kach  lub deskach, z odpow iednią nb. ostrożnością . Na 
sam ym  spodzie, jak  i n a  pow ierzchni stosu, należy  
ułożyć 10—15 ark u szy  m ak u la tu ry , ażeby d ru k  nie 
uległ uszkodzeniu  przez działan ie  pow ietrza.

P rzy  d ru k u  czerw oną fa rb ą  m usi się go niestety 
przekładać. P rzy ten i należy jed n ak  pam iętać , ażeby 
żaden ark u sz  nie pozostał podczas przerw  obiado­
wych lub nocnych na m aszynie, gdyż pow ietrze 
w górnych  częściach sa li byw a stale  cieplejsze niż 
w średn ich . O trzym ałoby się wówczas a rk u sze  do- 

i brze w ysuszone, lecz nie om inęłoby się m a k u la tu ry  
j  przy dalszym  ich d ru k u  fa rb ą  niebieską. P rz y te n i 
I należy d ru k  podczas każdej przerw y przykryw ać m a­

k u la tu rą .
Gdy więc ju ż  fo rm a czerw ona pada  na żółtą, 

a przy d ru k u  zauw ażyć się d a ją  jed n ak  w tym  k ie ­
ru n k u  m ałe uchylenia , to nie należy' na nowo wpaso- 
wyw ać, lecz próbow ać d ru k u  n a  papierze z innych
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Powtarzane ogłoszenie 
zawsze przynosi skutek

dalszych su szarek  i porów nać, czy padan ie  ko loru  
jest tu  na leży te ; m ałe bow iem  uchyb ien ia  w d ru k u  
żółtą farba nie m a ją  decydującego w pływ u n a  k o n tu r.

Jeżeli przy d ru k u  fa rb ą  n ieb iesk ą  p o w sta ją  zno­
w u jak ieś nowe zboczenia, to  rów nież nie należy 
zm ieniać, lecz próbow ać d ru k u  n a  papierze, w yjętym  
ze śro d k a  k ilk u  stosów  i dociec w te n  sposób, czy 
powodem  zboczeń jest papier, czy form a. Jeżeli ta  
o s ta tn ia , to  należy  ją  n a tu ra ln ie  popraw ić; jeżeli jed ­
n ak  papier, to należy — w ziąw szy po 10—15 ark u szy  
z górnej części każdego stosu  i tyleż z dolnej jego 
części, o ile są  w yschn ię te  — złożyć je n a  jeden  stos 
osobny, przykryć d eską i pozostaw ić tak  aż do końca 
n ak ład u . W szystko to jed n ak  czynić należy w p ra­
wnie i szybko, ażeby p ap ie r n ie  w ysechł jeszcze b a r­
dziej. Tylko w te n  sposób może sobie d ru k a rz  po­
móc; przez ciągłe bow iem  zm iany nic się nie zysku­
je, a ty lko  sprow adza się zam ieszanie.

Gdy jed n ak  powyższe zabiegi pożądanego sk u tk u  
nie przyniosą, to należy  w yschn ię ty  p ap ie r uczynić 
w ilgotnym  przez um ieszczenie go w w ilgotnej u b ik a ­
cji, np. w  sklepie. P o lecen ia godnem  jest też, ażeby 
w sali m aszynow ej znajdow ał się przyrząd do m ierze­
nia. w ilgotności pow ietrza. W  końcu  zaznaczyć m u ­
szę, że im  gorszy je s t pap ier, tern więcej je s t n a  dzia­
łan ie  pow ietrza w rażliw ym , pocieszającym  je s t jed ­
nak  to, że osta tn iem i czasy u s iłu ją  fabryk i pap ieru  
w yrab iać pap ier n ie czuły na  w pływ y atm osfeyrczne.

J. P.

O farb ach  druk arsk ich .
(Ciąg dalszy.)

Druk wypukły. N azw a ta  daje  nam  już sam a 
w sobie objaśn ien ie tego ro d za ju  d ru k u , ta k  sam o 
jak  słowo d ru k  p łask i i w klęsły. D ruk  w ypukły  zna­
czy, że d ru k  odbyw a się z form y w ypukłej i że tylko 
ta  zostaje zafarbow aną, podczes k iedy  fa rb a  niższych 
p a r tji  nie d o tyka i n a  pap ier nie oddaje. — D ruk 
z czcionek ruchom ych , jak ich  G utenberg używ ał ja ­
ko pierw szy, doznał w ciągu w ieków  m ałych tylko 
zm ian. W ielkie u ła tw ien ie  przyniosły  m aszyny do 
Ik ła d a n ia  jak  i zastosow anie s tereo typji. Dzisiaj, 
gdzie każdy  p raw ie abonu je gazetę, dw a te o sta tn ie  
sposoby były w prost konieczne, aby podołać w ielkim  
nak ładom . W sk u tek  tego wzrosło i zapotrzebow anie 
farby  i n a  pierw szym  plan ie, co do ilości, sto ją  farby 
gazetowe.

Farby gazetowe. W poró w n an iu  z fab ry k ac ją  
farb  d la  lepszych p rac, jes t fab ry k ac ja  farb  gazeto­
wych stosunkow o ła tw a. Ich  n isk a  nadzw yczajn ie 
cena dopuszcza zużycia tan ich  tylko surow ców , sa­
dy i pokostu. Poniew aż przy d ru k u  gazet d ru k  ryc in  
jako  tak i w łaściw ie w rach u b ę  nie wchodzi, n ie po­
trzebuje fa rb a  być tak  in tenzyw nie ro z s ta rta , jak  
przy tak  zw anych farbach  ilu stracy jn y ch . K onsy­
stencję  farby  gazetow ej należy  na  ogół u trzym ać 
c ienką i s łabą ze w zględu n a  szybkość d ru k u  i lichy 
g a tu n ek  używ anego pap ieru . F a rb a  ro tac y jn a  m usi 
być sźczególnie cienka, ażeby się m ogła szybko po­
łączyć z pap ierem , um ożliw iając tern sam em  szybką 
pracę, falcow anie itd . ....................

Z ch w ili b ieżącej

Przywóz do P olsk i m aszyn drukarskich i  introli­
gatorskich. W  m iesiącach  od styczn ia do paździer­
n ik a  1925 r. przyw ieziono do P o lsk i m aszyn  d ru k
1 in tro lig a to rsk ich  w ilości 794 to n n  ogólnej w artości
2 454 000 zł. W tym  sam ym  czasokresie 1924 r. p rzy ­
wieziono 296 to n n  w artości ogólnej 767 000 zł. P rzy ­
wóz w p ierw szych 10-ciu m ies. ro k u  bież. ja k  wadzi­
my, zw iększył się, w p o ró w n an iu  z tym  sam ym  cza­
sokresem  1924 ro k u  o 1 687 000 zł (ilość 498 tonn).

Przyw óz m aszyn d ru k a rsk ic h  w poszczególnych 
m iesiącach , począwszy od lipca 1925 r. w ynosił: 

w liipcu 74 tonn  w artości 221 000 zł
w s ie rp n iu  18 „ „ 57 000 zł
w w rześn iu  35 „ „ 104 000 zł
w p aźd ziern ik u 39 „ „ 137 000 zł

ogółem  166 tonn  w arto śc i 519 000 zł
Handel zagraniczny P olsk i przetworam i przemy­

słu  poligraficznego. W  p aźd z ie rn ik u  1925 r. przyw ie­
ziono do P o lsk i p rzetw orów  przem ysłu  po ligraficzne­
go (w edług danych  tym czasow ych Gł. Urz. S tat.) za
I 064 000 zł; w ywieziono zaś ty lko  za 296 000 zł. Przy- 
wóz przew yższył więc wywóz o 768000 zł. — W  okre­
sie styczeń—październ ik  1925 r. przyw ieziono prze­
tw orów  p rzem ysłu  poligraficznego ogółem  za
II  802 000 zł; w yw ieziono za 2 915 000 zł. N adw yżka 
przyw ozu nad  wywozem w ynosi 8 887 000 zł. W  tym  
sam ym  czasokresie 1924 r. przyw ieziono przetw orów  
przem ysłu  poligraficznego za 7 433 000 zł; w yw iezio­
no za 2 387 000 zł. P assy w a h a n d lu  tego w tym  cza-

Stosow nie do rodza ju  m aszyn, n a  k tó ry ch  d ru ­
ku je  się gazetę, rozróżnia się farbę n a  m aszyny p ła ­
skie i ro tacy jne. K onsystencję dostosow ać należy 
każdorazow o do ty p u  m aszyny. Im  szybszy jes t d ruk , 
tern słabsza m usi być konsystencja .

Farby dziełowe. Poza fa rb ą  gazetow ą najw ięcej 
po trzebną jes t fa rba  dziełowa, to znaczy w zrozum ie­
n iu  d ru k a rń , k tó re  za jm u ją  się spec ja ln ie  d ruk iem  
dzieł rozm aitych . S tosow nie do rodza ju  dzieła używ a 

j się tu ta j już lepszych ga tu n k ó w  farby, szczególnie 
jeżeli zachodzą ilu strac je . Zużyw ane surow ce są sto ­
sownie do ceny farby, już lepsze i k o n sy sten c ja  fa r­
by jest n a  ogół siln ie jsza. Ze w zględu n a  to, że w ięk­
szość dzieł obliczona je s t n a  is tn ien ie  dłuższe, używ a 
się papierów  lepszych, k tó re  m niej „zadzierają" jak  
zw ykły p ap ier gazetow y i d la  tego dopuszczają uży­
cie farby  tęższej.

Farby akcydensowe. A kcydensy są to d ruk i, 
k tó rych  nie d ru k u je  się stale, w p rzeciw staw ien iu  
do d ru k u  dzieł, ale p race w iększe i m niejsze, zależne 
od okoliczności. N azw a łac iń sk a  acciden tia  =  przy­
padek, m ów i to w yraźnie. W chodzą tu  w rachubę 
d ru k i kupieckie , form ularze, p rospekty , zaw iadom ie­
n ia  rodzinne itd. Chociaż w chodzą i tu  głów nie w r a ­
chubę farby  czarne, to jed n ak  przy lepszych pracach  
używ a się także farb  kolorow ych. B ezw ątp ien ia, że 
p raca  dwu- lub więcej kolorow a robi lepsze w raże­
nie, jak  jednokolorow a. Czarne farby , tu ta j używ a­
ne, są to z. zw. farby  akcydensow e, farby  średn ie j 
jakości, k tó rem i m ożna już d rukow ać zw yklejsze ilu ­
stracje . W  konsystencji, sile w ysychan ia  itd . dosto­
sow ane są  zw ykle do papierów , najczęściej .używa­
nych do d ruków  akcydensow ych, a-. (C. d..n.)
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sie w ynoszą 5 046 000 zł. B ilans naszego h an d lu  za- [ 
granicznego p rzetw oram i p rzem ysłu  poligraficznego 
je s t w ybitn ie  u jem n y  tak  w 1924, jak  i w 1925 roku .

Nowe pismo p. t. „Drukarz Polski" wychodzić 
zaczęło od 1 g ru d n ia  1925 r. w P oznan iu  (raz w m ie ­
siącu , bezp ła tn ie  d la  członków  Stow.), jako  organ 
S tow arzyszenia D rukarzy  i pokrew nych zawodów 
Polsk i Zachodniej.

Do mistrzów przyjmujących uczniów w naukę. 
Podczas p rzy jm ow ania uczniów  w n au k ę  pow inni 
m istrzow ie zw ażać na przepisy reg u lu jące  spraw y 
te rm ih ąto rsk ie .

Należy zw ażać przedew szystkiem  na s tan  zdro­
w ia w stępu jących  do danego rzem iosła , aby przeto 
zapobiec n iedom aganiom  późniejszym  w rzem iośle.

W 4 tygodnie po rozpoczęciu n au k i należy za­
wrzeć p iśm iennie ugodę n a  egzem plarzach, w yda­
nych przez Izbę R zem ieślniczą. Ugoda m usi być za- 
opatrzoha w podpisy m istrza , ucznia i rodziców lub 
opiekuna. O piekun potrzebuje n a  zaw arcie ugody 
na dłużej jak  1 ro k  zezw olenia S ądu Opiekuńczego. 
Z aopatrzoną w podpisy ugodę odsyła się do Izby 
R zem ieślniczej lub cechu, jeżeli m istrz  doń należy, 
celem  w p isan ia  uczn ia do lis ty  term inato rów . Po 
p rzejrzen iu  i za tw ierdzen iu  zw raca Izba ugody m i­
strzow i i rodzicom  ucznia.

Jeżeli m istrz  należy do cechu, w inien zgłosić 
ucznia w tym  sam ym  czasie w cechu. Czas próby 
trw a  od 4 tygodni do 3 m iesięcy i jest w liczalny 
w czas n auk i.

Do każdego zaw odu rzem ieślniczego jest u s tan o ­
w iona najw yższa liczba trzy m an ia  uczniów , której 
przekroczenie n a raża  m istrza  n a  su row ą karę.

O ile przedsiębiorstw o jak ieś  przechodzi "w inne 
ręce, należy w przeciągu 8 dn i donieść Izbie, czy n a ­
byw ca p rzy jm uje  w a ru n k i zaw arte  w ugodzie. Jeżeli 
on je p rzy jm uje  oraz uczeń i rodzice lub  op iekuno­
wie się zgodzą, natenczas n a u k a  idzie dalej. Jeżeli 
zaś następ ca  nie przy jąłby  zaw arte j ugody, w tedy 
m usi Izba n a  życzenie u cz n ia  w ystarać  się m u o do­
kończenie nauk i.

(—) Wł. Jew asińsk i, (—) K. W. Juszczak,
Prezes. Syndyk.

Do kom isyj egzaminacyjnych. Wobec zb liża ją­
cych się term inów  egzam inacyjnych  w zaw odach 
rzem ieślniczych, zw racam y się do PP . przew odniczą­
cych kom isyj egzam inacyjnych  i cechm istrzów  
z prośbą, aby p rzestrzegali wyznaczone te rm in y  
nie ściślejszych egzam inów , albow iem  dochodzą nas 
wieści, że kom isje egzam inacyjne nie w ype łn ia ją  na 
leżycie sw ych zadań  i obowiązków, oraz że nie prze­
p row adzają  egzam inów  w m yśl w ydanego w tym  ce­
lu przez tu te jszą  Izbę R zem ieślniczą P odręczn ika  do 
egzam inów .

Jednym  z najw iększych  błędów, jak i owe k o m i­
sje popełn iają , je s t dopuszczenie do egzam inów  
uczniów , k tó rzy  nie ukończyli szkoły dokształcającej 
i nie p o siad a ją  św iadectw a ukończenia, lub uczyli 
się u  n iem istrzów .

„Przepisy  T erm in a to rsk ie"  w yraźnie n ak azu ją  
w szystk im  m istrzom  trzy m ający m  uczniów  w nauce, 
aby posyłali owych uczniów  do szkoły d o k sz ta łca ją­
cej i da li im  n a  to zw olnienie z pracy pod rygorem  
kary  w ięzienia.

Szczególnie w dzisiejszych czasach, gdzie m ło­
dzież nasza  w ychow ana w niew oli m ało zna język 
ojczysty, należy k łaść na to jak n a jw ięk szą  baczność.

Zachodzą n ieraz w ypadki, że uczeń nie um ie an i p i­
sać ani czytać w ojczystym  języku, a  m im o to złoży 
egzam in. S trach  w tedy pom yśleć, jak ie  to będzie 
nasze rzem iosło w przyszłości. Z am iast podnieść się 
k u ltu ra ln ie , to będzie upadać.

D latego z na jw iększą  s ta ran n o śc ią  należy prze­
prow adzać część teo re tyczną egzam inu. Każdy k a n ­
dydat pow inien doskonale znać w iadom ości, podane 
w P odręczn iku  do egzam inu czeladniczego, w ydane­
go przez Izbę. N ajw ażniejsze są w iadom ości z geo- 
grafji, h is to rji, p iśm ienn ic tw a, u s tro ju  Polski, z r a ­
chunkow ości, z n au k i o m iarach  i w agach, z k a lk u ­
lacji i p row adzen ia ksiąg , h ig jeny  i tow aroznaw ­
stw a. Bez tego nie może n ik t egzam inu złożyć, cho­
ciażby posiadał dostateczne w yszkolenie praktyczne.

Baczyć nam  bowiem  należy, aby rzem ieśln ik  
nasz podniósł się k u ltu ra ln ie  i dosięgną! rzem ieśln i­
ków n a  zachodzie Europy.

Nabycie tych w iadom ości u ła tw i uczniow i w zna­
cznej m ierze „Szkoła D okszta łcająca", gdzie zaw odo­
wi nauczyciele przygotow ują do egzam inu. Szkoła 
D okszta łcająca m a pozatem  wiele innych zadań, 
przedew szystkiem  zaś, przysposobienie m łodzieńca 
na  obyw atela P ań stw a , oraz w yw ieranie w pływu na 
w ybór zaw odu.

Szkoła D okszta łcająca m a w ypełnić tą  lukę w ży­
ciu m łodzieńca, ja k a  pow staje  m iędzy la tam i 14, czy­
li ukończeniem  szkoły pow szechnej a 18, czyli sk ry ­
stalizow aniem  się poglądów  życiowych w człowieku. 
L a ta  te w łaśn ie są może najw ażniejsze w calem  ży ­
ciu człow ieka, decydują bowiem  o wyborze zawodu 
i o w yrobieniu  się ch a rak te ru . W yw ierać w tedy do­
bry w pływ  na m łodzież i zaprow adzić ją  n a  drogi 
szczęścia jes t zadaniem  Szkoły D okształcającej.

To, cośm y p isali o w aru n k ach , potrzebnych do 
egzam inu  czeladniczego, odnosić się m usi rów nież 
i do egzam inu m istrzow skiego. Oczywiście, że przy 
egzam inach  m istrzow skich  bierze się w szystko szcze­
gółowiej i g run tow niej.

Kom isje egzam inacy jne pow inne najdok ładn iej 
w ypełniać swoje zadan ia , pom ne tego, że od nich 

I w w ielkiej m ierze zależy przyszłość naszego rzem io- 
i sła. Jeżeli zaś kom isje  nie będą uw zględniać prze- 
i pisów, to zostaną jej członkow ie pociągnięci do od- 
j  pow iedzialności i surow o u k aran i.
I (—) Wł. Jew asińsk i, (—) K. W. Juszczak,

Prezes. Syndyk.
Pokw itow anie składek. *

Na rzecz n ies ien ia  pom ocy Fr. D yw ickiem u, Św ię­
cie, złożyli w dalszym  ciągu:

D ru k a rn ia  „P ap iero d ru k "  T. z o. p. 10, zł
Zebrano dotychczas 587,35

razem  597,35 zł 
D ruga ra ta  w kwocie 100,— zł zosta ła  p. Fr. Dy­

w ickiem u, Świecie, w  dn iu  21. 12. 1925 w ysłana.
K om itet

n iesien ia  pom ocy Fr. D yw ickiem u, Świecie, 
Poznań.

1 KUPIĘ PIŁĘ TARCZOWI) 1
! 5  (Kreissage) z zapędem! nożnym dobrze utrzymaną. S  

Oferty z ceną upraszam nadesłać do Drukarni 5
W . Tom aszew skiego, Poznań, Strzałowa 2a f
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O rgan S to w a rzy szen ia  P o lsk ich  K u p ców  P ap iern iczych  w  P ozn an iu . "I

P o ro zu m ien ie  p rzem ysłu  Zach. P o lsk i.
Ciężki k ryzys gospodarczy, d a jący  się przede- 

w szystk iem  odczuć w przem yśle, spow odow ał prze­
m ysłow e zrzeszenia gospodarcze Zachodu. P o lsk i do 
połączenia sw oich sił celem  w spólnego d z ia łan ia  k u  
podn iesien iu  ogólnej polskiej w ytw órczości oraz 
obrony i p o p ieran ia  w spólnych in teresów  przem ysłu  
Z achodniej Polsk i. Po k ilk u k ro tn y ch  w stępnych  k o n ­
ferencjach , połączenie to n astąp iło  ostatecznie n a  
zjeździe zarządów  zain teresow anych  organizacyj 
w  dn. 12. uh. m. w K atow icach i p rzybrało  nazw ę „Po­
rozum ienie P rzem ysłu  Z achodniej P o lsk i11.

„Porozum ienie" to obejm uje obecnie: Związek
F ab ry k an tó w  w Bydgoszczy, Zw iązek F ab ry k an tó w  
w P oznan iu , G órnośląsk i Zw iązek Przem ysłow ców  
G órniczo-H utniczych (Katowice), Związek P rzem y­
słowców B ielska-B iałej i okolicy w B ielsku, oraz 
Związek Przem ysłow ców  w K rakow ie. W  ten  sposób 
„Porozum ienie" objęło sw ą skoordynow aną dzia ła l­
nością Pom orze, W ielkopolskę, Górny Śląsk, Ś ląsk 
Cieszyński i M ałopolskę Zachodnią.

Przez zw iązanie się obow iązkiem  ścisłego poro­
zum ienia, nie s trac iły  poszczególne zw iązki swej do­
tychczasow ej sam odzielności, a dzięki obow iązkow i 
w spólnego udzie lan ia  sobie inform acyj, u zg ad n ian ia  
opinji, u s ta la n ia  lin ij w ytycznych d la  ta k ty k i w spól­
nego postępow ania w dziedzinie gospodarczej, w spól­
nego opracow yw ania m em orjałów , w niosków  itp. do 
w ładz cen tra lnych , zyskały  n a  swej sile i da ły  dowód 
zrozum ienia, że zw arty  w ysiłek i w spólny fron t jest 
d la  u ra to w an ia  naszej k ra jow ej w ytwórczości ko­
nieczny.

Dla ścisłości zaznaczyć należy, że „Porozum ie­
nie" n ie m a  być k o n k u ren c ją  d la  Centr. Z w iązku tzw. 
„L ew iatana", a raczej n ie jako  jego ściślej zorganizo- 
w anem  uzupełn ien iem , ze w zględu n a  w spólność in ­
teresów  przem ysłu  P o lsk i Zachodniej.

P o zw o le n ie  n a  p rzyw óz to w a ró w  
za k a za n y ch .

P ro ced u ra  u zy sk an ia  pozw oleń n a  przywóz tow a­
rów  zakazanych  do przywozu n a  rok  1926. C en tra lna  
K om isja Przyw ozow a p rzystąp i w połow ie styczn ia  
ro k u  bieżącego do podziału kon tyngen tów  tow arów  
zakazanych  do przyw ozu na rok  1926. K ontyngenty  
będą rozdzielane na  tow ary  zakazane rozporządze­
n iam i

1. z d n ia  17. 6. 25 r.,
2. z dn ia  11. 7. 25 r. (Dz. U. nr. 69),
3. z d n ia  23. 9. 25 r. (Dz. U. nr. 102).
W niosk i o zezwolenie na  przywóz tow arów  za­

kazanych  n a  pierw sze 3 m iesiące 1926 r. pow inny być 
złożone w Izbie P rzem ysłow o-H andlow ej w P oznan iu  
do końca g ru d n ia  r. ub.

W nioski w inny  być sporządzone na  fo rm ularzu  
C entralnej K om isji Przyw ozow ej w 2 egzem plarzach, 
na każdy m iesiąc i na każdy towar na oddzielnym  
formularzu. F orm ularze  te nabyć m ożna bezpłatn ie 
w Izbie P rzem .-H andłow ej w Poznaniu . F o rm u la ­
rze w inny być najd o k ład n ie j w ypełnione, przedę- 
w szystkiem  w inny być podane pozycja i p u n k t ta ­

ryfy celnej oraz rzeczyw ista  nazw a tow aru . W nioski 
niezłożone n a  przepisow ym  fo rm ularzu  oraz w nioski, 
które nie będą podaw ały  przepisow ych danych , nie 
będą m ogły być w term in ie  przedłożone C entralnej 
K om isji, wobec czego nie będą uw zględnione. P ie rw ­
szy egzem plarz w niosku  w inien  być ostem plow any 
znaczkiem  stem plow ym  w artości 2 zł. P rzy  złożeniu 
w niosków  należy  u iścić opłatę m an ip u lacy jn ą  w n a ­
stępu jącej w ysokości: P rzy  w artości sprow adzanego 
tow aru  do 500 zł 1% od w artości, przyczem  każde 
rozpoczęte 100 zł liczy się za pełne, n a jm n ie j jednak  
2 zł od w niosku. P rzy  w artości to w aru  ponad  500 zł 
o p ła ta  w ynosi 1 pro m ille, przyczem  każde rozpo­
częte 1000 zł liczy się za pełne, na jm n ie j jed n ak  5 zł 
od jednego w niosku. P rzy  sk ład an iu  w ięcej w niosków  
przez jed n ą  firm ę opłatę ogran icza się wzwyż do 50 zł. 
do 50 zł.

Pozw olenia na przywóz w ydaw ane będą przez 
M inisterstw o P rzem ysłu  i H and lu  n a  przeciąg 3 m ie­
sięcy.

Pozw olenia na przywóz tow arów , zakazanych  
rozporządzeniem  z d n ia  19 s ie rp n ia  1924 r„  nie będą 
udzielane przez C en tra ln ą  K om isję Przyw ozow ą, lecz 
przez M-stwo P rzem ysłu  i H and lu  bezpośrednio. 
W nioski o pozw olenie n a  te tow ary  nie należy  więc 
sk ładać w Izbie P rzem .-H andlow ej, lecz w ysyłać bez­
pośrednio  do M -stwa P rzem ysłu  i H andlu .

N ota tk i

Haudieł zagraniczny P olsk i papierem i  wyrobami 
z papieru. Tym czasow e dane sta ty styczne (Gł. Urz. 
S tat.) za okres styczeń—październ ik  1925 r. podają  
w g ru p ie  X X III (papier i w yroby z p ap ie ru  ogólną 
ilość przyw ozu: 42 353 to n n  w artości 22 282 000 zł, 
wywozu 20 283 tonn  w artości 7 628 000 zł. W yb itną  
pasyw ność h a n d lu  tego w y k azu je  u jem ne saldo w 
w ysokości 14 654 000 zł (2 070 tonn). W analogicznym  
okresie 1924 ro k u  .przywieziono 23 675 tonn  w artości 
11 067 000 zł, w ywieziono 16 768 tonn  w artości 
5 456 000 zł. P asyw ność h an d lu  za odnośny okreis 
1924 r. w yraża  u jem ne saldo w. w ysokości 5 611000 
zł (6 889 tonn). W pierw szych 10 m ieś. 1925 ro k u  po­
w iększył się nasz przyw óz pap ieru , w porów naniu  
z tym  sam ym  okresem  1924 r. o 9 043 000 zł.

P r z y w ó z  p ap ie ru  i wyrobów^ z p ap ieru  (ogó­
łem  gr. XXIII) w ynosił:

1925
w lipcu  5 765 tonn w artości 2 673 000 zł
w s ie rp n iu  4 792 „ „ 2 218 000 zł
w w rześniu  2 643 „ „ 1387 000 zł
w p aździern iku  2 439 „ „ 1297 000 zł

ogółem 15 639 tonn w artości 7 585 000 zł

w lipcu 
w sierpn iu  
w' w rześniu 
w październ iku

w y w ó ;z:
2 362 tonn  w artości 

960 „
1 348 „
1141

924 000 zł 
448 000 zł 
346 000 zł 
321 000 Zł •

ogółem  5 811 to n n  w artości 2 039 000 zł
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W ywóz papierów gazetowego i innych drukowych
z E sto n ji we w rześn iu  br. o siągnął w artość  70,4 m ilj. 
m k. estońsk ich .

Podatki przypadające na styczeń 1926 r. W  stycz­
n iu  1926 r. będziem y p łacili następ u jące  podatk i:
1. podatek  obrotow y za II półrocze 1925, od zajęć 
przem ysłow ych, w olnych zajęć zaw odow ych, przed­
siębiorstw  spraw ozdaw czych, hand low ych  poniżej 
II k a teg o rji i przem ysłow ych poniżej V kategorji.

2. T rzecia ra ta  jednej trzeciej p o d a tk u  w ym ie­
rzonego od obro tu  za I półrocze 1925 r.

3. P o d atek  od skrzynek  depozytow ych za cały 
rok  1926 z góry.

Oprócz tego p ła tn e  są: podatek  obrotow y za g ru ­
dzień od p rzedsięb io rstw  handlow ych I i II k a t. prze­
m ysłow e od I do V kat., podatek  dochodow y od upo­
sażeń służbow ych, oraz w szystkie inne podatk i, k tó ­
rych  te rm in  p ła tności wyznaczono n a  styczeń 1926 r.

Zastój w przemyśle i  handlu. W edług tym czaso 
wych zestaw ień  n a  teren ie p ań s tw a  polskiego w cią­
gu  pierw szego półrocza r. b. ogłoszono 209 upadłości 
firm , spółek akcyjnych , spółek z ograniczoną odpo­
w iedzialnością, spółdzielni, spółek firm ow ych i fir- 
mowo kom andytow ych, oraz firm  pojedynczych 
Z poszczególnych okręgów  n ajw ięk sza  liczba \ipadlo- 
ści p rzypada n a  w ojew ództw a zachodnie i cen tralne. 
N ajm niej odporności w ykazały  firm y  pojedyńcze, n a ­
stępnie spółki z ogran iczoną odpow iedzialnością. 
N ajbardziej odpornym  typem  przedsięb io rstw a o k a­
zały się spółdzielnie. Co do ro d za ju  firm , najw ięcej 
upadłości ogłoszono firm om  handlow ym , następn ie  
przem ysłow ym . W  okresie spraw ozdaw czym  ogło­
szono ty lko  jed n ą  upadłość firm y kredytow ej.

Obecnie obowiązująca taryfa pocztowa. Od dn ia  
I-go p aździern ika  b. r., o czem już donosiliśm y, w ol­

no n adaw ać lis ty  p ryw atne obro tu  w ew nętrznego do 
500 g r i pojedyńcze tom y jak o  d ru k i do 2 kg, przy- 
czem o p ła ta  za lis t o wadze ponad  250 do 500 g r  w y­
nosi 60 groszy, a  za d ru k i ponad  50 do 100 g r 10 gro­
szy, ponad  500 g r do 1 kg 40 groszy, a  za pojedyńczy 
tom  o w adze ponad  1 do 2 kg 50 groszy.

W ym iar listów , d ruków  i pap ierów  handlow ych 
ta k  w obrocie w ew nętrznym , jak  i zagran icznym  m o­
że w ynosić najw yżej 45 cm w każdym  k ie ru n k u  lub  
75 cm długości a 10 cm średnicy  w form acie ru lo n u , 
a w y m iar k a r te k  pocztow ych najw yżej 15X10,5 cm , 
a n a jm n ie j 10X7 cm; w ym iary  próbek tow arow ych 
u sta lo n  n a  45X20X10 cm, w zględnie 45X15 cm  w for­
m ie ru lo n u . O płata za pojedynczą k a r tk ę  pocztow ą 
do zagran icy  podw yższona została  do 20 gr, a za k a r t ­
kę do A ustrji, Czechosłowacji, R u m u n ji i W ęgier do 
15 gr.

K artk i pocztowe z zapłaconą odpow iedzią, d ru k i, 
czasopism a, pap iery  hand low e i próbki tow arów  m u ­
szą być opłacane całkow icie przy n ad an iu .

W przesy łkach  listow ych niepoleconych, nie w ol­
no przesyłać m onety  brzęczącej, biletów  bankow ych  
i zdaw kow ych, w yrobów  złotych i srebrnych, d ro ­
gich k am ien i i innych  kosztow ności.

O płaty za paczki obrotu w ew nętrznego zostały  
obniżone i w ynoszą do w agi 1 kg — 50 gr., ponad  1 
do 5 kg — 1 zł 20 gr, ponad  5 do 10 kg — 2 zł, ponad 
10 do 15 kg — 3 zł i ponad  15 do 20 kg — 4 zł.

L isty  w artościow e zagraniczne oraz paczki zag ra ­
niczne do w agi 10 kg doręczać się będzie bezpłatn ie . 
N adaw ca każdej paczki w in ien  podać n a  odw rotnej 
s tron ie ad resu  pom ocniczego, co się m a z n ią  stać, na  
w ypadek niedoręczalności, gdyż z b ra k u  tak ie j dy^ 
spozycji zw racać się będzie paczkę bez uprzedniego  
w y słan ia  dotychczasow ego zaw iadom ien ia o niedo-

C zem u w  P o lsce  
coraz  m niej p racy  w  p rzem y śle?  *)

Zamierające życie gospodarcze, zjawisko 
tak groźne dla naszego społeczeństwa, które gro­
zi bezrobociem dziesiątkom tysięcy pracowników  
fizycznych i um ysłowych, warte jest zaprawdę, 
aby mu się gruntownie przyjrzeć.

Z a czem to idzie, że w czasach, gdyśmy się 
gospodarzyli markami polskiem i z niemieckiej 
sukcesji, które warte były setną i tysiączną  
część złotego, życie gospodarcze pulsowało na­
leżycie, przemysł był zatrudniony, bezrobotnych 
nie było — a obecnie — gdzie m am y nasz złoty 
ufundowany na podkładzie złota, coraz to gorzej 
w przemyśle i handlu, warsztaty pracy się za­
myka, rolnictwo niema pieniędzy, chociaż ma 
bogate żniwa za sobą, słowem, ' źle się dzieje 
ogółem?

Czemuż to nasz eksport zagranicę równowa­
żył import do kraju w latach 1922—23, a teraz 
sprowadzamy wiele, a wywozimy mało?

Zagadka tkw i w  ufundowaniu naszego pol­
skiego pieniądza, naszego złotego, któremu n ie­
stety nie przygotowano dostatecznego gospodar­
czego podłoża, nie zagwarantowano we w łasnym  
kraju właściwej wartości.

*) Wydawnictwo Związku Obrony Przemysłu Polskiego

Za w ielki był skok z 1 m iljona 800 tysięcy  
marek polskich na 1 zł. To przeliczenie natra­
fiło na opór całego społeczeństwa, które konie­
cznie starym, nic niewartym markom, chciało  
nadać wartość w iększą wobec złotego w łasnego, 
jak ją te marki posiadały wobec dolara, funta 
i franka. Ten bierny opór społeczeństwa spra­
wił, że wartość towaru, ceny dzienne, rynkowe, 
targowe, nie zostały przeliczone na 1 : i.800.000, 
tylko ustosunkowały się daleko wyżej. Była to 
walka nierozumna przeciw w łasnej walucie, był 
to sabotaż własnego dzieła, którem się naród 
polski tak szczycił, a które potem sam  zniszczyć 
usiłował.

Byliśm y zatem świadkam i tego, jak towar, 
czy wysiłek, który kosztował 3.600.000 mkp., nie  
został przeliczony na 2 złote, tylko początkowo 
na 5, potem 4, aż wreszcie zatrzymał się na 
3 złotych.

To znaczyło poprostu, że się złoty polski zde- 
waluowało odrazu na 50—60 %  jego wartości,
1 ten złoty o pełnem pokryciu złota mniej był 
wart, jak jego poprzedniczka marka, która nie 
m iała żadnego pokrycia, żadnej gwarancji.

W tern sabotowaniu własnej w aluty w szyst­
kie sfery społeczeństwa brały karygodny udział. 
Kupiec się trzymał w  cenie z towarem, przemy­
słowiec za wysoko kalkulował, lekarz zam ienił
2 miliony na 6 złotych, adwokat podniósł niepo-
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ręczalności. P rzy  paczkach  w artościow ych ponad 
100 zł w artość opłaca się oprócz należytości a sek u ­
racy jne j po 10 g r za każde 100 zł, jeszcze należytość 
m an ip u lacy jn ą  30 gr.

Za przekazy pocztowe obrotu  zagranicznego (do 
F ran c ji, S tanów  Zjednoczonych A m eryki i K anady) 
pobiera się 30 g r jak o  należytość m an ip u lacy jn ą  i po 
50 g r za każde 100 zł k w o ty  przekazanej. Kw ota 
K w ota przekazu nie może przekraczać 1.000 zł.

Składow e za paczki będzie w ynosić najw yżej 5 zł.
W prowadzenie długoterm inowych ulgowych pa* 

szportów kupieckich. N a w niosek Izby H andlow ej 
i P rzem ysłow ej w K rakow ie, postaw iony w im ieniu  
Z w iązku  Izb Przem ysłow o-H andlow ych Rzeczypospo­
lite j P o lsk ie j, postanow iło  M inisterstw o P rzem ysłu  
i H an d lu  w ystąp ić w spraw ie hand low ych  paszpor­
tów  zagran icznych  do za in teresow anych  M in isterstw  
z n astęp u jącem i żąd an iam i: 1) paszporty  w y d a ją  w ła ­
dze ad m in is tracy jn e  I. in s tan c ji każdorazow o n a  pod­
staw ie  zaśw iadczenia W ydz. Przem ysłow ego, w zględ­
nie In ży n ie ra  Przem ysłow ego m. st. W arszaw y bez 
orzeczenia kom isyjnego. 2) P aszporty  w ielokro tne 
m ogą być udzielane n a  przeciąg  jednego ro k u  w zglę­
dnie pół ro k u  za u m ia rk o w a n ą  opłatą.

Brak surowca drzewnego w Czechosłowacji,
Z pow odu w zrostu  zapo trzebow ania fabryk  papieru  
i celulozy w Czechosłow acji, odczuw ać się daje  b rak  
drzew a okrągłego, k tó ry  pokryw any  jes t przywozem  
z Polski. T ran sp o rty  drzew a, k tóre poprzednio szły 
do Niem iec, obecnie k ierow ane są  z P olsk i do Czecho­
słow acji. W powyższy sposób coraz więcej P o lska  
un ieza leżn ia  się od Niemiec.

W ycofane znaczki stemplowe. Z dniem  20. ub. m.
w ycofane zostały z obiegu znaczki stem plow e w arto-

m iernie swoje honorarja, rzem ieślnik obliczał 
w .złotych trzy razy tyle, co w markach, wreszcie 
i robotnik m usiał się domagać wyższej płacy, 
jak wartość złotego wskazywała, gdy wszystkie 
jego potrzeby takie przeliczenia wykazywały.

Nawet władze rządowe nie m ogły się zdobyć 
na w łaściw ą relację w przeliczeniu, i wszystko 
za czasów złotego podrożało. Taryfy kolejowe 
i pocztowe, wyroby monopoli państwowych, 
paszporty, koszty sądowe i notarjalne, ba! nawet 
wprowadzono wiele nowych obciążeń, których  
dawniej nie znano. Przykład, że każdy wniosek, 
podanie, prośba do władz, m usi być ostem plowa­
ną przez 2 złote.

Stało się więc, co się stać m usiało. Złoty 
stracił połowę wartości wobec towaru, pracy, 
w  pierwszem zaraniu swojej egzystencji. Ze­
brane 100 m iljonów złotych emisji, m iały w e­
wnętrzną wartość 50 miljonów, bo tak chciało 
społeczeństwo.

Inaczej rzecz się ma z wartością złotego za­
granicą. Tam złoty polski uzyskał pełną swą 
wartość w edług parytetu złota i  zatrzymał ją 
tak długo, póki rezerwy Banku Polskiego star­
czyły na pokrywanie importowanych do kraju 
towarów.

Złoty polski, który zatrzymał swoją pełną 
wartość zagranicą, m usiał wobec tego lepiej ku-

ści 1 zł. Użycie tych  znaczków  po dn iu  wyżej w śka- 
zanem  będzie uw ażane za n iedopełnienie ustaw ow ego 
obow iązku u iszczenia op łat (należności) stem plo­
w ych i pociągnie za sobą d la p ła tn ik a  następstw a, 
przew idziane w odnośnych p rzep isach  o op łatach  
stem plow ych. T erm in  oraz w a ru n k i w ym iany  wyco­
fanych  z obiegu znaczków  stem plow ych 1-Złotowych 
n a  znaczki te j sam ej w artości nowej em isji, podane 
zostaną w osobnem  obwieszczeniu.

W ycofanie z obiegu 10-markowych biletów ren­
towych, K onsu lat (Generalny R-zeezypospolitj P o l­
skiej (W ydział Ekonom iczny) w B erlin ie donosi, że 
w m yśl rozporządzen ia  niem ieckiego b an k u  ren tow e­
go, ogłoszonego w „D eutscher R eichsanzeiger und  
P reu ss isch e r S taa tsan ze ig er“ Nr. 277 z dn ia  26 listo ­
pada  br. zo sta ją  wycofane z obiegu 10-m arkowe b i­
lety  ren tow e (Rentensehei.ne) bez w izerunku  z d a tą  
1 lis to p ad a  1923 roku .

Powyższe bilety  będą przyjm ow ane w k asach  pu­
blicznych do 31-go g ru d n ia  1925 r.

Po upływ ie tego te rm in u  w ym ieniać je będą do 
30 k w ie tn ia  1926 r. k asy  B an k u  Rzeszy.

Po 30 k w ie tn ia  1926 r. b ilety  wyżej w ym ienione 
tra c ą  .wszelką w artość. Z tym  term inem  w ygasa ró ­
w nież praw o ich  w ym iany. .

Na m iejsce w ycofanych biletów  weszły w obieg 
now e b ilety  lO-m arkowe, w ydane przez ban k  ren to ­
wy — z d a tą  7 lip ca  1925 r. z w izerunk iem  kobiety 
w iejskiej. B ilety  te są  w obiegu już  od w rześn ia  br.

Zmiana taryfy telefonicznej za rozmowy m iej­
scowe. Za rozm ow y m iejscow e, prow adzone z roz­
m ów nic z abonen tam i tej sam ej cen tra li co i rozm ów ­
n ica — pobiera się opłatę po 15 groszy za każde trzy  
m in u ty  rozm ow y; za rozm ow y, prow adzone z roz­
m ów nic z abonen tam i innych  cen tra li, pob iera się

pować towary zagraniczne, jak swego własnego  
kraju.

Nazywa się to ogólnie, taniością towaru za­
granicznego, albo, że przemysł polski za drogo 
pracuje.

Jest to naturalnie fatalna pomyłka.
Jeżeli przemysł polski w  tych latach, kiedy 

był jeszcze licho przygotowanym, m ógł konkuro­
wać z towarem zagranicznym, to dlaczegóż nie 
może dziś tego, gdy się rozrósł, gdy zaprowadził 
liczne ulepszenia i robotnicy wpracowali się do­
skonale?

Ta m niejsza wartość złotego w kraju, niż 
zagranicą, sprawiła, żeśmy się zaczęli coraz w ię­
cej zaopatrywać w  wyroby zagraniczne i  to nie­
stety takie, które się w kraju wyrabia w dostate­
cznej ilości i jakości.

Zagranica zaczęła nas zarzucać towarem, 
w Polsce dostatecznie wyrabianym, albo zgoła 
zbytecznym. W styd powiedzieć, że nasze składy  
i okna w ystawne przepełnione są obcymi m y­
dłami, perfumami, wódkami, keksami, czekola­
dami, konserwami, extraktami, esencjami, za­
bawkami, serami, cygarami, mlekiem konserwo- 
wanem, galanterjami, świecidełkam i, szkiełkam i, 
jedwabiami, bielizną i odzieżą.

(Ciąg d a lszy  nastąp i.)
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op łaty  w edług ta ry fy  d la rozm ów m iędzym iasto­
wych. Powyższe rozporządzenie obow iązuje od 1 g ru ­
d n ia  1925 r. n a  ca łą  Polskę.

R ozm aito ści

Ostatnia gazeta na świecie! B ibljo teka k lubu  
prasow ego w L ondynie o trzym ała  „białego k ru k a"  
gdyż n u m er dziennika , którego n ak ład  w ynosił 
aż... 24 egzem plarze. I iis to r ja  tej „niezw ykłości" 
jest n as tęp u jąca : Pew ien m isjonarz przepow ie­
dział w  czasie swego pobytu w S zanghaju  ko­
niec św ia ta  na dzień 25 w rześnia. Skorzystało 
h a ju  koniec św ia ta  n a  dzień 25 w rześnia. Skorzystało 
z tego jedno z m iejscow ych p ism  i postanow iło  w y­
dać dodatek  nadzw yczajny, nazw any „o sta tn ią  gaze- i 
tą  n a  świecie"! Dziw ny ów dodatek  pom ieścił w iado- i 
mości odnoszące się w yłącznie do zapow iedzianego 
końca św iata , u b arw ia jąc  je licznem i ilu s trac jam i, j  

pod k tó rem i n astęp u je  k ró tk i k o m u n ik a t red ak cji 
z w yjaśn ien iem , że następ n y  n u m er ukaże się dopie­
ro... „w niebie". W  dziale m eteorologicznym  podano 
no ta tkę  o silnym  wzroście tem p era tu ry , n a to m iast 
pew na firm a, p o siad a jąca  n a  składzie w iększą ilość 
m leka skondensow anego — „poleca się gorąco P. T. 
Szanow nym  K lijentom ", dodając, że „w krótce otw o­
rzy now y m agazyn n a  drodze m lecznej". P rzy  d ru k o ­
w aniu  25-go egzem plarza tej „gazety" zepsu ła się n a ­
gle z n iew iadom ej przyczyny m aszyna i ogrom na trw o­
ga o g arn ęła  w sku tek  tego ch ińsk ich  pracow ników , 
którzy w ierząc do osta tn ie j chw ili w fa ta ln ą  przepo­
w iednię — uciek li, un iem ożliw iając dalszy druk .

Zbiory rapperswilskie przewiezione zostaną do 
W arszawy. W odpow iedzi n a  in terpe lac ję  jednego z se­
natorów  w spraw ie przew iezienia zbiorów zam ku Rap- 
pprsw ilskiego . (w Szw ajcarji) do k ra ju , ja. m in is te r 
w yznań re lig ijn y ch  i ośw iecenia publicznego w poro­
zum ien iu  z P- m in is trem  sp raw  zagranicznych  w yjaś­
nił w p iśm ie do p. m arsza łk a  Senatu , co następu je :

Nie m ogąc narazić , z pow odu b rak u  lokalu , w y­
konać uchw ały  sejm ow ej z d n ia  21 paźd ziern ik a  1921 
roku  co dó przew iezienia zbiorów  rap p ersw ilsk ich  do 
W arszawy* poleciłem  przewieźć n a jcenn iejszą  część 
Muzeum. R apperw ilskego, t. j, arch iw um , aby udo­
stępnić je badaczom  i uczonym . Zbiory te m ają  być 
przewiezione pod osobistym  k ierunk iem  dotychczaso­
wego d y rek to ra  b ib ljo tek i rappersw ilsk ie j, dr. A dam a 
Lew aka, i tym czasem  um ieszczone w lokalu  bibljote- 
ki publicznej w W arszaw ie, dzierżaw ionym  przez m i­
n isterstw o  w yznań  re lig ijnych  i ośw iecenia publicz­
nego w celu przechow yw ania tam  zbiorów przezna­
czonych d la przyszłej B ibljo teki N arodow ej, jako  jej 
część sk ładow a. W iększość dziel, zna jdu jących  się 
dotychczas w R appersw ilu , posiada B ib ljo teka Jag ie l­
lońska, b ib ljo tek i zaś w arszaw skie , będące pód zabo­
rem  rosy jsk im , książek  w ydaw anych  poza g ran icam i 
Polski nie p osiadały  i nie p o siad a ją  dotychczas. Z te­

go względu um ieszczenie b ib ljo tek i rappersw ilsk ie j 
na  W aw elu w K rakow ie nie je s t w skazane, zbiory zaś 
m uzealne zn a jd ą  rów nież pom ieszczenie w W arszaw ie.

Język międzynarodowy. Rozwój rad jo fon ji w E u ­
ropie w ysunął konieczność stosow ania d la celów m ię­
dzynarodow ych języka pom ocniczego. Język tak i po­
w inien  posiadać dwie zalety k ard y n a ln e : 1) dźwięcz­
ność „radjofoniczna" i 2) łatw ość n au czan ia  się go. 
Żaden z języków  żywych obu tych  zalet rów nocze­
śnie nie posiada. Zwrócono się więc do języków 
sztucznych. Z tych  o sta tn ich  w ysunął się n a  czoło 
język E speran to . Na szeregu najpow ażniejszych  n a ­
ukow ych kongresów  m iędzynarodow ych, zostało 
E speran to  przyjęte jako  język pom ocniczy. Również 
m iędzynarodow y kongres rad jo am ato ró w  przy ją ł go 
jako  język pom ocniczy w kom u n ik ac jach  ra d io a m a­
torsk ich . Są więc w szelkie podstaw y, aby język ten 
przyjęty  był rów nież w rad jo fon ji, to jes t w tra n sm i­
sjach koncertów , odczytów, k om unika tów  etc.

Polskie Towarzystwo Przyjaciół Książki w Pary­
żu, założone 22 m arca 1924 roku , liczy w  liisitóipaidizie 
1925 r. 52 członków. Zarząd jego, po nowych wybo­
rach , dokonanych n a  w alnem  zebran iu  w dlniu 5 li­
stopada 1925 m a  sk ład  n astęp u jący : Prezes honoro­
wy: W ładysław  Mickiewicz. P rezyd jum : S. P. Ko­
czorowski, p rezes; W iesław  Dąforowiski, sekretarz ; 
B ron isław a Mońkiewiicizówina, skarbniczka. Członko­
wie Z arządu : M ar ja  R akow ska, K onstan ty  B randel, 
Bolesław  P rzcgalińsk i, Zygm unt Lubicz Z aleski. Ko­
m isja  R ew izyjna: L ucyna Gąssow ska, W łodzim ierz 
Buigiel, G ustaw  Taiutoe. — Od, początku swego ilstnie- 

| n ią  Tow arzystw o w ydało P asto rałk i. T y tu sa  Czyżew­
skiego z 13 'drzew orytam i T adeusza  M akow skiego 
i S ta tu t T-wa; obecnie' p rzygo tow uje „Trzy wieńce", 
sonety W ładysław a Ja n a  G rabskiego, z trzem a akw a- 

i fo rtam i K onstantego B rand la, F ran c iszk a  P rochaski 
i W acław a Zawadlówiskilego'. Cena P asto ra łek  w ynosi 
we F ran c ji fr. 30, z praesyłiką fr. 32; w Polsce zł 8'A; 
cena S ta tu tu  we Franiejii fr. 5, z p rzesy łką fr. 6; W Pol­
sce zł 2. Geina „Trzech W ieńców " w ynosić będzie nie 
więcej niż fr. 60 w e Francji,, a  zł 20 w Polsce. Jedno-, 
razow e wpisowe do T-w a w ynosi fr. 25, sk ład k a  ro­
dzina p ła tn a  z,góry fr. 25. W płaty  n a  rzecz T-w a w P o l­
sce m ożna uskutecznić w każdym  urzędzie poczto­
wym  R. P. na  kon to  czekowe 190.881 P. K. O. W arsza­
wa. należące do S. P. K oczorow skiego. (Kur. Pozń.)

W aluta złota w Finlandii. Sejm fińsk i n a  w nio­
sek rząd u  uchw alił w prow adzenie w a lu ty  złotej 
w F in lan d ji. System  m o n etarn y  F in lan d ji będzie 
oparty  n a  złocie przy zachow aniu  obecnej jednostk i 
pieniężnej, której w artość  w ynosi 39,70 m arek  fiń ­
skich. B ank em isy jny  rozpocznie w ykup pieniędzy 
papierow ych po ku rsie , nie wyższym o 1 % od p a ry ­
tetu , p łacąc • m onetam i i sztabam i złotem i, oraz w a­
lu tam i parytetow em u

O g ł o s z e n i a  : tyi s t r o n a  80 zł .  ł /2 ś t r .  40 zł.  J/< s t r .  
20 z ł .  Vs s t r .  10 zł .  i/i© s t r .  5 z ł .  V32 s t r .  2 .5 0 z ł .N a  s t r ,  
I o k ł .  1 0 0 % ,  n a  s t r o n i e  II, III i IV o k ł .  5 0 %  
w ię c e j .  D la  p o s z u k .  p o s a d  50%  o p u s t u .  N u m e r y  
o k a z o w e  f  d o w o d o w e  o p ł a c a  s ię .  O g ł o s z e n i a  
p r z y j m u je  s i ę  do  ś r o d y  r a n a  g o dz .  9.

Przedpłata kwartalna 4,50 z ł mie­
- - * K o n to  c z e k o w e  P .  K. O. N r .  202 8 6 8 . - - - 
N a k ł a d e m  „ H u r t o w n i  D r u k a r s k i e j " ,  T o w .  A k c .  
w P o z n a n i u ,  S t a r y  R y n e k  n r .  4. T e l e f o n  2555 

R e d a k t o r :  T e o d o r  K ry g  w P o z n a n i u .

sięczna 1.50 zł. z dostawą w dom.
Numer pojedyńczy 50 groszy.

D rukarnia Polska Tow . A ke. w Poznaniu.


